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Projekt Sienkiewicza. (
Projekt Sienkiewicza, aby w roku 1910 urzą- ( 

dzono w Krakowie powszechną słowiańską wysta ■ 
we sztuki, żywo zainteresował opinię. W war- ; 
szawskim „Dniu* wiedeński korespondent tegoż 
dziennika zamieścił opinie słowiańskich parlamen­
tarzystów, przychylne tej myśli. W ostatnim nu­
merze „Świata* zaś znajdujemy wielce interesu- 
iaea ankietę, podającą opinie wybitnych arty­
stów 1 znawców sztuki w Krakowie w sprawie 
wystawy. Wszyscy przyklaskują myśli, ale nie 
tają, iż zrealizowanie jej napotka na trudności. 
Sienkiewicz wyobraża sobie wystawę w ogrom­
nych rozmiarach; chciałby żeby obejmowała ma­
larstwo, rzeźbę, teatr, przemysł artystyczny, sztu­
kę ludową i dział retrospektywny history- 

^^Otóż dyrektor Fałat sądzi, źe na koszta u- 
rządzenla takiej wystawy potrzebaby najmniej 
ćwierć miliona koron; o powodzeniu wystawy nie 
wątpi. — Wojciech Kossak uważa za potrzebne 
wybudowanie pawilonu np. na Błoniaeh 1 oblicza 

. koszta na 400.000 koron. — Protektorem mógłby 
być areyksiążę Karol Stefan. — Prof. Axeato* 
wice sądzi, że termin (rok 1910) jest zbyt bli­
ski; przygotowania wymagają więcej czasu. - Dr 
K Górski uważa również datę za zbyt wcze­
sną, wykonawców bowiem czeka ogrom pracy. — 
Dyrektor Muzeum narodowego dr F. K o p e r a 
jest za usunięciem działu retrospektywne- 
g o ze względu na wielkie trudności w zgroma­
dzeniu zabytków, względnie projektuje, aby ten 
dział przedstawić w reprodukcyach. — P. Jerzy 
War chało w s ki sądzi, że polska sztuka stoso­
wana mogłaby się dobrze zaprezentować na takiej 
wystawie. - Dr F. Koneczny, red. „Świata 
Słowiańskiego* nie widzi żadnych przeszkód, byle 
tylko wojna z Serbią nie wybuchła^-

PRZEWRÓT.
lt JWrid e Mjbliissej

freu Luduik*
Ciąg dals.y.

Tylko strona południowa Krokowa Wa 
wolna od nlsprayjsotela. Linia kolejowa ku KaL 
waryl 1 Suohej, oraz gościniec myślenicki były 
jody nem i drogami, łąwąeeml Kroków ae świa­
tem jedyneml, którem mógł się odbywać dowóa 
ćywnośel, transport wojBka I materyałów wojen- 
nyeh do oblętonej twlerdey.
J W Krakowie na wieść o zamknięciu miasta 

E trzech stron zapanowało ogromne wzburzenie. 
Włośno sarkano na niedołęstwo komendantów woj­
skowych. którzy nie zdołali powstrzymać zapędu 
Rosyan. Były to jednak zarzuty zgoła nie słuszne 
wobec szczupłości załogi wojskowej w fcakowle, 
która w otwarłem polu ule mogła stawić enoł. 
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nić południową su ? kraju między Skawiną Wpływy wybitnych obywateli miasta, którzy m- Drąc ją z soną. nasłani) '' Mele pracowała coraz usilniej, już teraz organ
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TrwalSZC od WkdcdsHi^ gotowe ubrania: ty| ZWIĄZKU katolickich krawców• I ■ wyrobu& me droższe ciasnego

Jest Idealnym punktem dla turnieju słowiańskiej 
sztuki.

« *
Bą te pierwsse wrotenla, pierwsze oryentaeye 

M temat Sienkiewiczowskiego projektu. row«»- 
ehna zgoda, że sprawa mieć może i powinna cna- 
rakter wyłącznie kulturalny, tworzy jułi wj- 
tyczna dla przyszłych prac. Natomiast 
ry t program dalekie są od szkicowego choćby 
Jtaleula się opinii. — Lew myśl sama znalazła 
grunt podatny I motoa jat dziś wyrazić więeej, 
alt nadzieję, te dzieło, zaprojektowane P™«« -let­
kiego artystę 1 obywatela, dojdile do .kotku, a 
stary Kraków za lat parę będzie wltat w .wyok 

murach gości słowiańskich. 

„Solół” Im njawtitaffl rocznicy 
Grami.

Pięćsetna rocznica bitwy pod Grunwaldem bę­
dzie w 1910 obchodzona w Krakowie, jako naro­
dowe święto z wielką okazałością.

Wspomnimy, źe swego czasu rzuciliśmy ze 
szpalt „Nowin* projekt urządzenia WstorycCTWjP 
pochodu w rodzaju wiedeńskiego pochodu jubileu- 
azowego - I sądzimy, Se myśl te Mele areaU- 
zowana; zajął się mą bowiem „Sokół krakowski.

.Sokół* urządzi w r. 1910 „Zlot krzewy* 
w Krakowie, zlot szczególniej liczny i ^hazały. 
Przybędzie nań także, jak słychać, aż 2000 „Soko­
łów* czeskich w gościnę.

Już obecnie grono nauczycielskie „Sokoła 
pracuje gorliwie nad ułożeniem programu zlotu — 

niebawem zacznie się też praea we wszystkich 
gniazdach „Sokolich* na prowincyi.

Program eałej uroczystości rozkłada się na 
szereg pierwszych dni lipca.

I tak przedwstępne uroczystości przeiizlotowe, 
odbędą się 2 i 3 lipca 1910 r., dnie etotewe prsy- 
padną na 4 i 5-go lipca, wreszcie uroezysteści 
pozlotowe od 6 do 10 lipca.

W dniach przędz lotnych •—3 lipca od­
będą się igrzyska (zawody we wszystkich spor­
tach), oraz wianki.

W dniach zlotowych 4—5 lipca odbędzie się 
obchód grunwaldzki; historyczny pochód uroczy­
sty, turniej na Wawelu, oraz ćwiczenia publiczne, 
występ ludowy i sobótka.

Ten występ ludowy obejmować ma dwie bar­
wne grupy: yrupg krakowską (wesele 12 wozów, 
ćwiczenia parobków kosami) i grupt góralską 
(Ślązacy 1 górale zakopiańscy). Te dwie barwne 
grupy ćwiczeniami i tańcem zapełnią boisko.

W dniach pozlotowych odbyć się mają wycie­
czki „Sokole*. ,

Program wspaniały 1 i dzielny nasz „Sokół 
i, niewątpliwie wykona go umiejętnie.

było tem ufcrtykkowane, . katdą pi«d* «i«nl »«- I *»f. “ U«na^

Ttó" teh um Do Krakowa doszła wiert, Czech a roli. Staś Swlerkowskl Ba tego
te Prnsaey którzy jedna armią posuwali się praw wybrany, ponlewać miał Prow*J’^ a“l“"'°b,ll> 
Saiąak wadia..Odry, wystali.JodanJter?™ k. Cle- M«.bel a. aoatei ^'^.•^.^.yiad
OŁltJDlk nsaiua 'Zteij, —— r—  .
szynowi i Jabłonkowi. Podobno korpus ten mtM 
takie Moskalom pomagać przy oblężeniu Krakowa 
1 podobno prowadaił w sobą jeden a balonów 
Zeppelina.

Pani Anna wyjeżdża i Krakewa.
Dnia dziewiątego po tych wypadkach przed 

Grand-Hotel, gdzie miesakała pani Anna Silnicka 
b matką, a o godzinie 8-ej z rana ząjeehał au­
tomobil.

Dzięki protekcyi, jaką sobie żona słynnego 
wynalazcy wyrobiła, władze wojskowe pozwoliły 
jej opuścić Kraków automobilem. Nadto pani An­
na uzyskała, że przydano jej dwu żołnierzy, któ­
rzy ją mieli z miasta wyprowadzić i towarzyszyć jej 
aż do Zakopanego, skąd p. Anna zamierzała dalej 
pojechać na Węgry i próbować potem wogóle 
opuścić granice Austryi, by powrócić do męża. 
Wpływy wybitnych obywateli miasta, którzy in-

Jedna chwila bez dozaru(P&tr£::Z^świata^[)^

Wiedza zbawczynią.
Nigdy wiedza ludzka nie stała się tak tryum­

falną zbawczynią, jak przy zatonięciu okrętu pa­
sażerskiego „Republie*, który poszedł na dno mo­
rza, zetknąwszy się podczas mgły ze statkiem 
„Florida*. .

Żadna fantazya nie zdoła sobie wyobrazić nie­
słychanego przerażenia, zamieszania i paniki, ja­
kie owładnęły podróżnymi, których wyrwało ze 
snu gwałtowne wstrząśnienie. Kto żyw był, wy­
biegł na pokład wśród ciemności, mając pod no­
gami statek tonący.

.Floryda* wpadła na „Republikę* z powodu 
mgły, prawie w środek jej szerokości. Zetknięcie 
było straszliwe. Przez wielki otwór w „Republice 
wpadała woda wielkim strumieniem. Pompierzy 
pracowali na swych stanowiskach, dopóki woda 
nie doszła im do ramion...

Dziób ,Florydva Emi«ż-Uvł nieć kabtmjwggy-

atko zostało w nich doszczętnie zniszczone. Śpią­
cy w kabinach paui Lynch i pan Dlooney zostali 
literalnie przecięci. Podróżny Lynch ocalał, ale 
ma złamaną nogę, ciężko ranna jest żona bankie­
ra Murphy.

Pięćdziesiąt godzin trwała szalona walka oby­
cie na tonącym statku. Podróżni i załoga zawdzię­
czają swoje ocalenie nieustraszonej odwadze tele­
grafisty i tryumfowi wiedzy, która opanowała ży­
wiołowe siły przyrody.

Kiedy woda zalewała pokój telegrafu bezdrn- 
towego, telegrafista Marconiego, Binn, będący M 
służbie, wszedł do kajuty 1 kładąc palec na klu­
czu wysłał w ciemność nocy, przepojonej mgłą, 
krzyk o pomoc „C. D. Q.“ - „okręt w niebez­
pieczeństwie*, brzmiał sygnał, lecący przez głu­
che, straszliwe przestrzenie morza. „Republika 
tonie — głosiły dalsze Bygnały — „szerokość 
4017, długość 70-11*. Iskry elektryczne, wysła­
ne przez aparat tonącego statku, szukały apara­
tów innych, szukały bliźnich, którzyby mogli po­
śpieszyć na pomoc.

Wreszcie aparat „Republiki11 zanotował: „Przy­
bywam*. Był to głos, niesiouy przez nieznane me- 
ce całe mile ponad falami oceanu.

Ze wszystkich stron morza nadbiegały te gło­
sy zbawcze. Tryumfował człowiek i tryumfowała 

wiedza. „ .
Pierwsza przybyła na rozpaczliwe wezwanie 

Republiki* — „Floryda*, która mimo woli stała 
się przyczyną katastrofy. Stan „Florydy* był ró­
wnie nie de pozazdroszczenia. Dziób okrętu zmia­
żdżony domagał się pilnej naprawy.

Po „Florydzie* przybył okręt „Bottłe , a za 
nim inne, niosąc ocalenie.

Wprowadzenie aparatów Marconiego na statki 
pasażerskie oddało nieocenione usługi ludzkości. 
Z ocalonyeh 1650 ludzi nie byłby może ani jeden 

5 ezłowiek pozostał przy życiu bez pomocy tego eu- 
. dnego aparatu.

IBlUIBDcl zas 8UBLM yrsjuauj, ,
dego żołnierza jak Staś, nie mężna było wysyłać 
w drogę Bamego. Obsj żołnierze mieli, odprowa­
dziwszy panią Annę, natychmiast powrócić d© 

tW1 Ranek był bardzo chłodny, ale pogodny. Zima 

snadż zapowiadała się wczesna, skoro nagie w pier­
wszych dniach października nastało wielkie 
a rankami już szron srebrzył się na trawnikach 
plantacyj, gdzie pasły się stada spędzonych do 
miasta wołów. . ,

Pani Anna z matką o godzinie 8. były już d© 
drogi ubrane, czekały tylko jeszcze na P«ynycie 
pastwa Swierkowskleh. Joasia Swlerkowska mla- 
la towarzyszyć pani Arnie w drodze; pani rad- j 
czyni, która sama nie eheiała miasta opuścić, . 
wobec tego, 46 męż i syn w nlem powstać mu- > ___________
.leli, żyezyla sobie, aby wlla^e’^ ’ fUr^GalS^, *staj, się eora”. beiteelnlejssyml.
jechała — a pani Anna ehętnle oSarowała się l|eByć się a tem, śe .wędrująca marka*
brać ją z sobą.

Niemcy w Galicyi.
Galicyjscy Niemcy i ich organ „D. VolksblaU 
n • a _ x — 2 — —— — w—“ ka.aonlnłownTml. 

. Musimy Tezyć się"^ tem, że „wędrująca marka* 
‘ będzie pracowała coraz usilniej. Już teraz organ

i w XraHowl«, ul DoryaSsKa 7 (tui przy ryuKu).
X SDeevalny dział na zamówienia podług miary.

r Wi»lki *W»U kanjar«6w, wewiatów krajawycli i zagrMlciiyek. im.



„Związku Niemców galicyjskich® chełpi się siłą 
1 sprężystością swej organizacyi, która, jak po­
wiada, „mogłaby służyć za wzór organizacyom 
Niemców w innych krajach®. Istnieje osobny ka­
lendarz przeeiwpolski, wydany przez ten Związek, 
rozsypuje się po kraju kartki pocztowe i broszur­
ki z tendencyą aż nazbyt wyraźną, a Niemcom 
tak urosły rogi, że blorą się w swoim organie do 
bezsilnego denuncyowania polskich pism o... ten- 
dencye przeciwpaństwowe. Liczą przytem na so­
jusze z Rusinami i na pomoc posłów wszechnie- 
mieckich i mają nadzieję odegrać rolę polityczną 
w kraju. .

Charakterystycznem jest przytem, że Związek 
przyznaje się zupełnie otwarcie do swej roli, jako 
przedmurza wojującej niemczyzny. Uważa on ko­
lonie niemieckie w Galicyi za rodzaj patroli prze­
dnich względem płynącej „naeh Osten“ wszech- 
niemieckiej armii. Naturalnie nie omieszka nigdy 
zaafiszować się ze swoją lojalnością dynastyczną, 
lecz chwała Hohenzollernów i wielkość cesarstwa 
wyłazi w hymnach jego, jak szydło z worka, w 
towarzystwie najobrzydliwszych potwarzy przeciw 
Polakom. Wdzięczni też są swym orędownikom 
Prusacy. Ostatnie numery „Deutsches Volksblatt 
fur Galizlen® kwituje grube datki z Drezna, 
a przedewszystkiem z Berlina, na szkoły niemie­
ckie w Galicyi. „Deutseher Schulverein“ pamięta 
o braciach z „Baerenlandul® A jednocześnie czel­
ne pisemko denuncyuje Polaków w Poznańskiem, 
że na ich walkę z niemczyzną składa się cała 
Polska!

Jak największa walka z germanizmem na ca­
łej linii, i jak największa dbałość o szkoły kresowe 
są obowiązkiem każdego Polaka.

III, Zjazd nauczycielki.
Po nabożeństwie, które się odbyło wczoraj rano w 

kościele 00. Franciszkanów, zebrali się delegaci naucz, 
wczoraj w sali Rady miasta. Obrady rozpoczęły się 
zrana zagajeniem prezesa naczelnego zarządu Związku 
nauczycielskiego r. m. St. Nowaka. W obradach u- 
czestniczyło przeszło 150-ciu delegatów nauczycielstwa, 
w czem kilka kobiet delegatek przybyłych z Galicyi. 
Na obradach byli obecni prezydent m. dr Leo oraz 
posłowie Bandrowski! Wasung. Prezes powi­
tał przybyłych posłów i prezydenta m. oraz wszystkich 
zebranych, poczem omawiał działalność Związku w ro­
ki ubiegłym. W końcu odczytał regulamin obrad, któ­
ry zebrani uchwalili.

P. Wierzbicki odczytał sprawozdanie zarządu 
Związku. Sprawozdanie to wykazuje, że Związek liczy 
142 „Ognisk® i 10 Kół powiatowych w 57 powiatach 
politycznych Galicyi. W roku ubiegłym załatwiono 700 
spraw, wydawano „Głos nauczycielstwa®, organ zawo­
dowy nauczycieli, wysłano delegatów na Zjazd słoweń­
ski itd. Zebrani przyjęli to sprawozdanie do wiado­
mości.

Po obszernym i wyczerpującym referacie p. Pałki, 
który omawiał dwutypowość seminaryów i szkół ludo­
wych, wprowadzonej przez Sejm z roku 1907, uchwa­
lono następujące wnioski: „Ze względu, że typy szkol­
ne uchwalone przez Sejm z roku 1884 mają na celu 
obniżenie poziomu oświaty ludu — że typy szkół 
wiejskich utrudniają przechodzenie młodzieży do szkół 
średnich — walny zjazd domaga się usunięcia tych 
typów i żąda zaprowadzenia szkoły jednolitej, 
narodowej, wolnej od balastu i kajdan sztucznie stwo­
rzonej dwutypowości.

„Ze względu, że uchwalona przez Sejm ustawa z r. 
1907 również dąży do obniżenia oświaty lu­
dowej i zupełnego oddzielenia szkoły wiejskiej od m’ej- 
sklch, utrudnia w zupełności dzieciom wiejskim dostęp 
do szkół średnich; ze względu, że ustawa ta dąży do 
obniżenia wiedzy i inteligencyi nauczycieli Indowych 
a przez to do obniżenia oświaty ludu, ze względu” na 
to, że taki nauczyciel nie będzie miał żadnego znacze­
nia ani powagi i nie zyska zaufania ludu jako mało 
inteligentny — Zjazd przeciw tej ustawie najuroczy- 
ściej protestuje. Ze względu, że nauczyciel ludowy 
powinien być wysoko wykształcony i jeżeli naród chce 
zająć także wysokie stanowisko w cywilizowanym świe­
ci* i ze względu, że nauczycielstwo ludowe ma prawo 
do wykształcenia akademickiego, jak księża, prawnicy, 
lekarze i technicy, oraz ma obowiązki domagać się go, 
jak się o nie starają inne staDy, ze względu, że nau­
czycielstwo ma sobie powierzone równomierne sprawy 
publiczne, jak inne stany — Zjazd domaga się znie­
sienia nowo wprowadzonych seminaryów typu mniejsze­
go a natomiast żąda rozdziału wykształcenia zawodo­
wego od ogólnego w ten sposób:

1) Ogólne wykształcenie mają dać szkoły średnie, 
3) zawodowe wykształcenie pedagogiczne mają das 2 
letnie wszechnice pedagogiczne z własnym samorządem, 
swobodą nauczania, biblioteką i zakładami naukowymi, 
gdzie obok dziejów pedagogiki i filozofii, powinny być 
wykłady specyalne i szczegółowe o wszystkich gałęziach 
wychowania, z psychologii etc., tudzież z przedmiotów 
poszczególnych, podstawowych, wiadomości biologicznych, 
prawnych i gospodarczych, wreszcie nauki o organizacyi 
szkolnej,9 prawodawstwa i administracyi szkolnej. Ze 
względu, że, przeprowadzenie powyższych wniosków od 
uświadomienia i poparcia szerszego ogółu społeczeństwa 
zależy, Zjazd uchwala organizować powiatowe wiece 

oświatowe celem należytego omówienia wyżej podanych 
spraw. Zjazd wzywa wszystkich posłów sejmowych i 
parlamentarnych, którym oświata ludu i dobro narodu 
leży na sercu, aby dołożyli wszelkich starań celem znie­
sienia typów szkolnych, a zaprowadzenia jednolitej 
narodowej szkoły ludowej, zniesienia typów semina- 
ryów nauczycielskich. Ze względu, żeby szkolnictwo 
ludowe weszło na właściwe drogi przez reorganizacyę, 
a stanie się to przez szybkie poznanie wad i niedoma- 
gań tego szkolnictwa, Zjazd domaga się zwołania an­
kiety uchwalonej przez Sejm w jak najkrótszym czasie 
i powołania do niej nauczycieli przez Związek krajowy 
nauczycielstwa wydelegowanych.

„Walny Zjazd delegatów domaga się od Rady szkol­
nej, aby dla zawodowego wykształcenia ludu wiejskie­
go w kierunku rolniczym czy rękodzielniczym zakłada­
ła szkoły zawodowe, a nie, jak dotąd, używała do te­
go szkoły ludowej i nauczycieli ludowych, kształconych 
na kilkudniowych ■ kursach. Wzywa dalej nauczyciel^ 
aby podobne kursa bojkotowali i do udziału w nich się 
nie zgłaszali®.

Wnioski te wywołały ożywioną dyskusyę, w której 
zabierali głos pp.: Gatlik, Bernaty, Pudło, Smolików- 
ski, Baśeik, Miiller, Koczur, Nakielny, Westfalewicz 
i inni.

Poseł dr Bandrowski usprawiedliwiał Sejm, 
który nie mógł zająć się kwestyą oświaty, zajęty spra­
wami reformy wyborczej i elementarnemi klęskami. — 
Sprawy szkolne nie były na porządku dziennym Sejmu, 
lecz na wniosek mówcy uchwalono zwołać ankietę dla 
przygotowania reform szkolnych. Następnie przemawiali 
pp. Baśeik, Muller, Koczur, Westfalewicz i Smolikowski, 
który twierdził, że Sejm wybrany na podstawie po­
wszechnego i równego głosowania przeprowadzi odpo­
wiednią reformę szkolną.

Pp. Grabowiecki i Gruca domagali się upań­
stwowienia (!?) szkół ludowych, ponieważ państwo lepiej 
dba o nauczycieli niż kraj. Sejm ścieśnia patryotyzm 
szkół ludowych, szkoły średnie mają zupełną w tym 
względzie swobodę, gdyż rząd ich nie krępuje.

Prezydent m. dr. Leo wyjaśniał zebranym, że 
zapatrywania te są zupełnie mylne. Rząd centralny 
i parlament nie okazują nam życzliwości. Pomyślna 
przyszłość kraju zależy od najszerszej autonomii, 
i autonomii edukacyjnej. Sejm jeżeli nie jest demokra­
tycznym, powinien się zmienić a staranie się o upań­
stwowienie szkól ludowych jest nieziszczalną mrzonką.

Sprawozdanie z wydawnictwa „Głosu Nauczyciel­
skiego® ludowego przyjęto z uznaniem i wyrażono re­
daktorowi p. Nowakowi słowa uznania i podziękowa­
nia za jego bezinteresowną pracę, poczem obrady od­
roczono do popołudnia.

Po przerwie południowej zaczęto obrady o godzinie 
4-tej. Przewodniczący oddał głos dyr. Polakiewi­
czowi referentowi komisy! rewizyjnej. Sprawozdanie 
komisyi rewizyjnej z roku ubiegłego wykazuje w do­
chodach 3058 kor., w rozchodach 2853 kor., czyli, że 
czystego dochodu jest 205 kor. Majątek związku wy­
nosi 1147 kor. W wydawnictwie „Głosu nauczyciel.® 
okazało się 479 kor. niedoboru a to wskutek zalega­
nia w prenumeratach- i inseratach przez abonentów.

W dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi rewizyj­
nej zabierali głos pp. Tatara, Broszkiewicz, Barcik, 
Polakiewicz, poczem udzielono absolutoryum wydziało­
wi wykonawczemu.

Następnym punktem programu było sprawozdanie 
komisyi sądu honorowego, lecz ponieważ w roku ubie­
głym sąd honorowy nie działał, gdyż nie zachodziła 
tego potrzeba, przystąpiono do dalszego punktu a mia­
nowicie omówienia działalności na rok 1909. P. Ko- 
stelecki (z Tarnowa) omawiał obszernie plany dzia­
łalności związku na rok 1909 i postawił szereg wnio­
sków, które zebrani uchwalili.

Obok wniosków p. Kostaleekiego dążących do zreali­
zowania postulatów i wniosków przez poprzednie wal­
ne zjazdy przyjętych, III. Zjazd nauczycielstwa uznaje 
potrzebę:

1) „wytężenia wszystkich sił naczelnego zarządu, 
zarządu kół powiatowych 1 Ognisk w kierunku ugrun­
towania organizacyi i pracy nad jej rozszerzeniem 
tak, iżby objęła całe nauczycielstwo w kraju.

W tym celu zajmie się Naczelny Zarząd przepro­
wadzeniem uświadomienia nauczycieli i kształcónia ich 
przez odpowiednie odczyty na zebraniach towarzyskich 
i walnych zgromadzeniach. Pociągnie do odpowiedzial­
ności osoby i czynniki przeszkadzające organizacyi. — 
Postara się o zakładanie bibliotek, większy udział w 
prenumeracie „Głosu nauczycielstwa® i ustanowi okrę­
gowych lustratorów celem dopilnowania wykonywania 
swoich zarządzeń.

2) Celem przeprowadzenia akcyi w kierunku znie­
sienia dwntypowych szkół i dwutypowych seminaryów, 
odbędą się w każdym okręgu wiece, któreby zaznajo­
miły społeczeństwo ze szkodliwą dla oświaty ustawą 
i pobudziły do ich zmiany.

3) Wiece te należy uważać za pracę przygotowa­
wczą do uchwalonego już kongresu szkolnego, który 
urządzić należy w Krakowie w roku 1910 równocze­
śnie ze Zjazdem nauczycielstwa słowiańskiego.

4) Zjazd uznaje konieczność nawiązania ściślej­
szych stosunków z nauczycielstwem szkół wyższych 
i przekazuje czynność w tym kierunku Naczelnemu Za­
rządowi®.

W ożywionej dyskusyi zabierali głos pp.: Mazur, 
Gąsiecki i Broszkiewicz, który twierdził, że księża są 

wrogo usposobieni dla „Ogniska nauczycielskiego® i od­
mawiają chętnych do należenia—Westfalewicz, Luśniak, 
Gatlik, Malicka i Michalski.

W końcu dokonano wyborów Zarządu głównego 
w skład którego weszli pp.: Bałaban (Kraków), Bro- 
szkiewicz (Nowy Sącz), Józef Magiera (Bobowa), Szko- 
dziński (Kraków), Paroni (Podgórze), Depowski (Za­
krzówek), Swiba (Podgórze), Andruszkiewicz (Kraków), 
Mtlller (Kraków), Kostalecki (Tarnów), Seidl (Okocim). 
Sąd honorowy: Balicki (Kraków), Nowak (Kraków), 
Pałka (Bochnia), Zajączkowski (Zwierzyniec), Kotrnb- 
ski (Zator), Sieczkowski (Kraków), Jodłowski (Podgó­
rze). Komisya rewizyjna: Bieleś (Podgórze), Polakie­
wicz (Wieliczka), Horaczkówna (Kraków), Kolman 
(Rzezawa), Rudnicki (Kraków).

Wiec funkeyonaryuszów magistratu.
Wczoraj odbył się wiec funkeyonaryuszów magi­

stratu w sali „Koła Mieszczańskiego®. Na zebranie, 
liczące przeszło 80 osób, przybył liczny zastęp radnych 
miejskich: radca Bandrowski, r. Dąbrowski, r. Daszyń­
ski, r. Gertler, r. Kosobucki, r. Ponikło, r. Wolny.

Wiec zagaił prezes „Związku wzajemn. pom. 
funkeyonaryuszów mag.®, p. Wójcicki, zaznaczając, 
iż celem tego zebrania dyetaryszów jest poinformowa­
nie Rady m, o opłakanych stosunkach, w jakich ze­
brani pracują w magistracie. Witając radnych m, 
przybyłych w tak okazałej liczbie, zaznaczył mówca, 
iż r. Drozdowski i r. Epstein nadesłali usprawiedliwie­
nie swej nieobecności.

Na przew. wybrano p. Czarnecki ego, który udzie­
li głosu referentowi Kargolowi. Postulatami dyeta- 
ryuszów — wywodził p. Kargol — są: regulacya 
płacy; zabezpieczenie na starość i pomoc w razie cho­
roby. Dyetaryuszów w magistracie jest 92, t. zn. co 
drugi urzędnik jest dyetaryuszem. Jakkolwiek mają 
nędzne płace, poleca im się bardzo odpowiedzialne pra­
ce : konceptowe i manipulacyjne. Płae dyetaryuszy jest 
aż 24 kategorye: począwszy od 2 kor. aż do 5 kor. 
Od 3 kor. wzwyż dostaje płacę tylko wyjątkowo jakiś 
fuukcyonarynsz po wielu latach służby. Tymczasem 
dyetaryusze rządowi minimum płacy mają 3 50 koron 
dziennie. Dyetar. mag. można natychmiast wyrzucić 
ze służby bez podania powodu, a do milczenia zobo­
wiązuje się go przy rozpoczęciu służby deklaraeyą. 
Wskutek tego panuje wśród dyetar. ogólne rozgory­
czenie. Z gorącym apelem zwracają się oni do Prezy­
dyum i Rady m. o pomoc w zrównaniu płac z pomo­
cnikami kancelar. rządowymi.

Następny referent p. Wójcicki zajął się sprawą 
ubezpieczenia na starość dyetar. i pensyami pośmier­
tnymi dla wdów i sierot. Gdyby gmina ubezpieczyła 
42 dyetar. (z wyjątkiem akademików) w wiedeńskim 
Zakładzie Ubezp., kosztowałoby ją to 3212 kor. Na­
tomiast, gdyby przystąpiła z fanduszem pensyjnym do 
fanduszu pens, urzędników państw., kosztowałoby to 
tylko 1241 kor. Ważnym postulatem jest zaopatrzenie 
wdów i sierot, gdyż między dyetar. jest 50 prc. żonatych. 
Regulacya płąc jest konieczną, gdyż za 60 kor. nie 
może wyżyć dyetar. z rodziną w teraźniejszych cza­
sach. Regulacya ta wynosiłaby 30.000 kor. Dyetaryu­
sze nie myślą już prosić: oni słyszą, że służbie miej­
skiej podwyższa się pensye i jeszcze obiecuje podwyż­
szyć, tylko dyetaryuszy ignoruje się. A przecież Kra­
ków ma stosunkowo więcej dyetaryuszy niż inne mia­
sta ; bo:

Berno — na 114 000 mieszk. — ma 27 dyetar.
Lwów — na 171.000 „ — ma 102 „

Dziewięćdziesiąt prc. radców krakowskich Rady nie 
wie, jak dyetaryusze są płatni. Dlatego tak mało z ich 
strony zajęcia się tą sprawą.

P. Kargol przedstawił przykry fakt, iż prezesowi 
„Związku wz. pom. itd.“, p. Wójcickiemu, wypowie­
dziano służbę w mag., motywując to zwinięciem 2 po­
sad w Zakł. czyszczenia m.

R. Daszyński podniósł, iż dyetar. są gorzej 
płatni, niż najmniej ukwalifikowani robotnicy. Uregu­
lowanie płac najwyżej pociągnie wydatek 20.000 kor. 
Ubezpieczenie na starość i w Kasach chorych jest ko­
niecznie potrzebne.

R. Gertler zaznaczył, iż żądania dyetar. są słu­
szne, lecz mylą się twierdząc, iż nikt się ich losem 
nie zajmował. Stronnictwo demokr. jest życzliwie dla 
nich usposobione. O tej haniebnej deklaracyi mówca 
nie wiedział, byłby się starał ją znieść. Sekeya III. 
Rady m. uchwaliła wniosek, aby wszystkich funkc. m. 
ubezpieczyć. Gdy się podwyższy płacę dyetar., to wy- 
datność pracy będzie lepsza, a przez to i magistrat 
będzie lepiej załatwiał „kawałki®. Jednak żądania 
swe powinni byli zebrani dawno już Radzie m. przed­
łożyć. (Oklaski).

R. Dąbrowski zarzucał dyetar., iż działają o- 
spale, gdyż żądają takiego minimum, które sobie dyet. 
rządowi dawno wywalczyli. Powinni organizować się, 
gdyż jedynie w organizacyi siła. Takie dyetaryuszow- 
skie posady „taschengeldów®, jakie niektórzy panicze 
dostają, rodzą tylko bizunów. Mówca wyraża ubolewa­
nie, iż na wiecu tym nie zjawił się dyr. Grodyński. 
(Długotrwałe oklaski).

P. Machnicki nawoływał kolegów do trzymania 
się oburącz organizacyi.

Przemawiali jeszcze pp.: Konopiński, Ka­
miński, Stolecki, Wójcicki, przedstawiając 
przykry los dyetarynsza i p. Radwański, skarżąc 
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się na liche płace emerytów, prasujących jeszcze jako 
dyetaryusze magistraccy.

Przewodniczący, p. Czarnecki, podziękował pp. 
radcom za przybycie na wiec i p. Kosobuckiemu 
za życzliwe wypożyczenie sali. Nawoływał zebranych, 
aby zapisywali się do „Związku ekonomicznego urzę­
dników, profesorów itd.“, który poza ich „Związkiem 
wzajemnej pomocy®, może im pomoc materyalną przy­
nieść. Następnie poddał pod głosowanie rezolncyę, 
zawierającą postulaty dyetaryuszy, którą wśród okla­
sków jednomyślnie przyjęto.

Następnie uchwalono udać się z prośbą do prezy­
denta miasta o przyjęcie napowrót p. Wójcickiego do 
magistratu

Poczem przewodniczący wiec rozwiązał.

Mordercy Ferberów.
Żandarmerya z Jaworzna odstawiła w sobotę do 

Krakowa wyrobnika Jaworskiego, posądzonego o udział 
w morderstwie Ferberów. U Jaworskiego znaleziono 
koszulę Bilskiego, na której znajdowały się ślady krwi. 
Jaworski tłomaczył się, że koszulę zostawił u niego 
Bilski, który przed kilku dniami bawił u niego. Znają 
się, gdyż obaj pochodzą z jednej miejscowości.

W sobotę popołudniu przesłuchiwał sędzia śledczy 
dr Tanbenschlag Bilskiego i Goryla, poczem nastąpiła 
konfrontaeya.

Czy Bilski przyznał się do zbrodni, podać nie mo­
żemy, bo o wynikach śledztwa ustawa zabrania pisać.

Z Krzeszowic piszą nam, że Bilski z Gorylem 
przed zbrodnią cztery razy byli w Paczółtowicach.

Po przyaresztowaniu Romana Bilskiego w dniu 27 
.stycznia w Jaworznie przez wachmistrza żandar. 
Hiittera i dostawieniu Bilskiego do aresztów sądu w 
Krzeszowicach o godz. 4'40 popołudniu natychmiast p. 
sędzia śledczy dr Edmund Pągowski z oficyałem Sło­
wikiem w kaźni przesłuchał podejrzanego Romana Bil­
skiego. Już wtedy sędzia P. pierwszy powziął podej­
rzenie, że ów Bilski-Bareicki jest sprawcą zbrodni.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na wtorek.

Teatr miejski: „Betleeui polanie® popoł., „Wieczór 
Trzech Króli' wiecz.

Teatr ludowy : „Pod gwiaździstą banderą® popoł., „Da­
ma z marmuru® wiecz.

Koncert w restauracyi J. Zawilińskiego i Króla przy 
ul. Karmelickiej.

Kalendarzyk na środę.
Teatr miejski: „Przywódca®.
Teatr ludowy: Zamknięty.
Koncert w restauracyi J. Zawilińskiego i Króla przy 

ul. Karmelickiej
Drogi wodne W Galicyi. Izba handlowa wysłała 

do Koła polskiego telegram z wyrazami uznania za 
stanowcze postępowanie Koła w sprawie budowy dróg 
wodnych. Telegram wzywa Koło polskie, aby żadną 
miarą nie odstąpiło od słusznych żądań, za któremi stoi 
kraj cały solidarnie i niewzruszenie.

Odczyt. We wtorek 2 lutego o g. 3 po południu 
w sali hotelu Kleina (przy ulicy Gertrudy) wygłosi 
odczyt Władysław Stadnicki o „Narodowej demokra­
cyi zaboru rosyjskiego®. Ceny miejsc: Krzesła I-rzę- 
dne po 1 koronie, następne krzesła po 60 halerzy. 
Wstęp na salę 40 halerzy.
Z karnawału.

Reduta prasowa. Jak już donieśliśmy, komitet pań 
uchwalił „regulamin® strojów, zawierający obowiązek 
dla pań wejścia z maską na salę, ale bez przymusu 
zatrzymania maski później, oraz bez przymusu dema­
skowania się. — Regulamin ten, pozostawiając w sali 
w strojach i maskach jak najszerszą wolność, dąży za­
razem do tego, aby — bez przymusu — powiększyć, 
o ile możności, liczbę masek, gdyż w ten sposób do­
piero zabawa nabiera odrębnego, właściwego charakteru 
„maskarady®.

Do komitetu, pod przew. p. Chylińskiej, zostały za­
proszone panie: Bilińska, hr. Borkowska, Borzęcka, 
Bukowska, hr. Czapska, Darewska, Doboszyńska, Fe- 
derowiezowa, Hoesickowa, Hubrichowa, Kosta neeka, 
Krzeszowa, Krzyżanowska, Kwiatkowska, Leowa, Le­
szczyńska, ks. Lubomirska, Mehofferowa, hr. Miączyń- 
ska, hr. Mycielska, Pawlikowska, bar. Puszetowa, Ra­
dziejowska, Rosnerowa, Żuk-Skarszewska, Solska, Wen- 
clowa.

Trzeci doroczny bal maskowo-kostyumowy odbę­
dzie się w sobotę dnia 6-go lutego b. r. w Klubie 
urzędników poczty i telegrafu. Komitet balu 
pracuje pod przewodnictwem p. J. Mullera nad przy­
gotowaniem szeregu niespodzianek. Odznaki kotylionowe 
sprowadzono z krajowej firmy „Szarotka® we Lwowie. 
Ręcznie malowane karnety wystawił komitet w oknie 
firmy p. Jana Fischera na linii A—B. Nadto ustano­
wiono trzy nagrody dla pań i panów za najpiękniejsze 
kostyumy i najdowcipniejsze maski. Jury złożone z człon­
ków komitetu balowego rozstrzygnie o nagrodach przed 
demaskowaniem, co zapewnia znpełną bezstronność. 
Maskom ręczy się za ścisłą tajemnicę. Maski przy stroju 
balowym są również pożądane. Wstęp wyłącznie za za­
proszeniami, których liczba z góry jest ograniczoną. 
Zgłaszać się po nie można codziennie w sekretaryaeie 
Klubu (ul. Lubicz 1. 6) między godz. 8 a 10 wieczo­
rem.

o Licytacyi toar, genewskie, systemu poleca najtaniej Wartościowe podarki a mianowicie: 
„OMEGA* i sprzedaję za zaliczką zegarki, zegary, budziki, pierścionki, łańcuszki, szpilki, kolczyki 
sztuka po kor. 8‘—. Na żądanie wy- . . ------ u.*—.—„u—„ . .......... i-__

syłam cennik darmo i opłatnie. 23
złote i srebrne, łyżki, łyżeczki, srebrne cukiernice oraz wszelkie inne 

wyroby ze złota, srebra i srebra chińskiego.
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Bal Kola Mieszczańskiego odbędzie się we wto­
rek w salach Starego Teatru.

Wieczorek patryotyczny urządzony staraniem sto­
warzyszenia „Gwiazda0 w Krakowie wypad! pod ka­
żdym względem doskonale. Po słowie wstępnym wypo­
wiedzianym przez p. I. Wróbla, deklamował Loluś Kor- 
naś, orkiestra mandolinistów „Trnbadur0 odegrała sze­
reg utworów, następnie kwartet cytrowy złożony z pp. 
Fr. i H. Kostyę, Dębickiego i Nowaczyńskiego odegrał 
„Wieniec polski0. Na zakończenie amatorzy odegrali 
dramat pt. „W katordze0. Z grających wyróżnili się 
pp. Kostecki i Laehówna. *

Krakowski klub szachistów przenosi z dniem 3 
lutego b. r. swój lokal z kawiarni p. Kijaka Rynek 
główn. do kawiarni p. J. Bisanza.

Z Poflot wia ratunkowego. Szurek Józef, szewc 
złamał w niedzielę nogę na nl. Długiej wskutek nie­
szczęśliwego poślizgnięcia się. Pogotowie opatrzyło go 
i odwiozło do szpitala.

Z Oświęcimia przyjechała ze złamaną prawą nogą 
pani Antonina Bielecka. Pogotowie odwiozło ją do 
szpitala.

Bójki niedzielne, w jakimś szynku przy ul. Grodz­
kiej przyszło w niedzielę do bójki między żołnierzami 
a „cywilem0, Józefem Kitą, szewcem, w której tenże 
otrzymał ranę na czole, długą na 6 cm. Ranę opa­
trzyło Pogotowie, a awanturnikami zajęła się policya.

Robotnik Antoni Zaporowski otrzymał na zabawie 
n Rottersmanna w bójce ranę w lewe ramię, 6 cm. 
długą i w rękę.

Józef Susuł, ceglarz z Ludwinowa, pokłóciwszy się 
ze swym bratem, wszczął bójkę, w której otrzymał 
nożem ranę w plecy. Rannego opatrzyło Pogotowie ra­
tunkowe.

Kradzieże. Szymonowi Schindlerowi, właścicielowi 
sklepu bławatnego przy ul. Krakowskiej, skradziono w 
mieszkaniu 600 kor. i materyę na suknię damską. 
O kradzież podejrzany buchalter umknął.

Przy ul. Poniatowskieg ■ 1. 9 skiadl nieznany zło­
dziej pościel z ganku na szkodę p. B. Weinberga.

Aresztowanie szulerów-oszustów. Wczoraj w 
nocy aresztowano w jednej z nocych kawiarń przy ul. 
Grodzkiej dwóch młodych mężczyzn, zabawiających się 
zakazaną grą w karty. Panowie ci S. W. i L. B 
grali w ferbla i „maćka0 t. zw. pule przechodziły su­
mę 1.000 koron. Uprawiali oni przy tem oszukańczą 
grę. Zbierała się tam stała paczka grająca codziennie. 
Obydwaj aresztowani będą pociągnięci do odpowiedzial­
ności sądowej.

Podróżujący złodzieje. Wczoraj rano aresztowa­
no na tutejszym dworcu kolejowym, trzech podejrza­
nych młodzieńców. Są to Cytryn z Płocka, Friedman 
z Mysłowic i Auschelson z Komarna. — Przy rewizyi 
przeprowadzonej przy nich znaleziono wiele drobnej 
monety w różnych walutach, pochodzących prawdopo­
dobnie z kradzieży, oraz klucz do wagonów. Podejrza­
ną trójkę odstawiono pod telegraf.

Naokoło sceny i estrady.
„Przywódca0, sztuka w 3 aktach Stefana Krzy- 

woszewskiego. Jest to utwór dzienni kar za-publi­
cysty o żywem poczuciu dramatyczności, utwór dzien­
nikarsko zręczny i interesujący, tętniący odgłosem tak 
niedawnej anarchii w przemysłowych centrach Króle­
stwa. Sztuka zyskała powodzenie. Z powodu nawału 
materyaln obszerniejsze sprawozdanie zamieścimy w na- 

ęPRok Słowackiego, w teatrze naszym po „Lilii 

Wenedzie0 wystawi teatr krakowski kolejno „Ballady­
nę0 z muzyką Jareckiego, a dalej pójdą „Mazepa0, 
„Horsztyński0, „Ksiądz Marek0, „Sen srebrny Salo­
mei0, „Złota czaszka" i „Beatrix Cenci0. W lutym 
zjeżdża na gościnne występy Bolesław Leszczyński, 
który odtworzy na krakowskiej scenie P°**aeł Z 

* Rękodzielnik i Kupiec, j
Redaktor tego działu udziela Szan. Czytelni­

kom wszelkich wyjaśnień w sprawach przemysło­
wych ustnie codzień od g. 5—7 w. i w rubryce 
„odpowiedzi redakcji".

„Gazeta Piekarska0, bardzo dobrze redagowany 
fachowy dwutygodnik w Krakowie, nawołuje piekarzy 
do utworzenia piekarskiego „Związku krajowego0. Ga­
zeta pisze słusznie: „Zaznaczyć należy, że jedno, co 
może nasz zawód piekarski ochronić i do postępu prze­
mysłowego wyknltywować, to stworzenie Związku 
piekarskiego w kraju i. życzyć by mu należało 
wszelkiego powodzenia z całych sił. Do pracy powinni 
spieszyć wszyscy majstrowie z miast i miasteczek, aby 
kiedyś w przyszłości sami i następcy nasi skutki ja­
kieś osiągnąć mogli. Związek n. p. będzie mógł w przy- 
szłośei radzić i pomagać w niejednym wypadku, a 
szczególniej zaradzić krzywdom, jakie dzieją się na 
prowincyi przy wydaniu koncesyi na piekarnie. 
Bo dziś przy wydaniu koncesyi komisarze, lekarze i 
inżynierowie powiatowi, którzy nigdy w życiu nie wi­
dzieli zakładów piekarskich, utrudniają udzielenie jej 
i kierują się swem widzimisię nim nareszcie z wiel­
kim trudem uda się uzyskać koncesyę0.

Fabryka bronzownicza p. Seipa W Krakowie wy-

teatru Słowaekiege.
Z teatru miejskiego. We wtorek dn. 2-go b. m. 

jako w dzień świąteczny dane będą w teatrze miejskim 
dwa przedstawienia, o godzinie 3-ej popołudniu „Be­
tleem polskie0, wieczorem zaś komedya Szekspira „Wie­
czór trzech króli0. W środę nkaże się po raz trzeci 
„Przywódca0 Krzywoszewskiego, w czwartek „Lilia 
Weneda0, której ostatnie przedstawienie grane było 
przy wyprzedanym teatrze. W piątek czwarte przed­
stawienie „Przywódcy0. W sobotę ukaże się pełna hu­
moru krotochwila z repertuaru włoskiego p. n. „Mo­
delka0.

Ostatnie występy gościnne C. Danielewskiego. 
Znakomity gość warszawski wystąpi jeszcze 2 razy w 
teatrze ludowym t. j. we wtorek w 5 aktowej operet 
ce p. t. „Pod gwiaździstą banderą0, granej z szalo­
nym powodzeniem 8 razy i w czwartek w 4-aktowej 
operetce p. t. „Warszawa w nocy0. Czwartkowe przed­
stawienie będzie zarazem benefisowym przedstawieniem 
tego zasłużonego gościa. Operetka ta grana sto kilka­
dziesiąt razy z rzędu w Warszawie, charakteryzuje 
świetnie nocne życie tego grodu, oraz posiada nadzwy­
czaj wesołe kuplety i śpiewy.

Bilety koncertowe. Dyrekcya koncertów krakow­
skich donosi: W składzie fortepianów B. Gabryelskiej 
rozpoczęła się w dniu dzisiejszym sprzedaż biletów na 
następujące koncerty: Wieczór W. Barącza (7 lutego), 
kwartet Ondriczka (12 lutego), Józef Śliwiński (15 lu­
tego), Selma Kurz (31 marca). Na ten ostatni koncert 
obowiązują podwyższone ceny miejsc. Na koncert ba­
rytonisty włoskiego G. Bernal-Resky’ego sprzedaje bi­
lety kasa starego teatru w zwyczajnych godzinach.

Repertuar teatru miejskiego:
Czwartek: „Lilia Weneda0.
Piątek: „Przywódca0.
Sobota: „Modelka0.
Niedziela pop.: „Betleem polskie1'.
Niedziela wiecz.: „Modelka". 
Poniedziałek: „Lilia Weneda".

Dwa pewne środki przeciw zpierzchnięciu rąk
I twarzy:
Mydło „Ieeznicze“

MAL1NOWSKIEGO
z zapachem wody kolońskiej i

PHILOBEBM I NE
(Cena 70 h.)

Skutek niezawodny, lecz żądać 
wyrobów Malinowskiego.

Telegramy „Nowin".
Sytuacya w Wiedniu.

Wiedeń.' Liczni parlamentarzyści zapa­
trują się bardzo pesymistycznie na sytuacyę. 
Wobec obstrukcyi czeskiej możliwe jest ry- 
ch-e zamknięcie sesyi.

iW ^Ustawa językowa.
Wiedeń. W sobotę Rada gabinetowa obrado­

wała do wieczora nad przedłożeniami rządowemi 
w sprawie uregulowania ustawy językowej władz 
państwowych w Czechach, oraz projektowanego 
podziału na obwody. Ministrowie rodacy przedło­
żyli jeszcze raz szczegółowe żądania obu narodo­
wości. Porozumienia co do ostatecznego zredago­
wania ustaw jeszcze nie osiągnięto.

W niedzielę i w poniedziałek będą rokowania 
prowadzone w dalszym ciągu celem ukończenia 
obrad. W tym wypadku należy się liczyć z ewen­
tualnością, że przedłożenie nie zostanie wniesione 
w Izbie we środę, jak to dotychczas projektowa­
no, lecz dopiero w jednym z następnych dni.

Następujące postulaty Czesi stawiają jako mi­
nimum swych żądań:

1) Ustawowe cznanie językowych rozpnreą-

konała w tych dniach prawdziwe arcydzieło sztuki 
bronzowniczej, mianowicie tabernaculum do kaplicy 00. 
Jezuitów w Chyrowie. Jest to niejako ołtarzyk w sty­
lu renaissance według projektu prof. E. Kowatsa ze 
Lwowa. Całość wykonana z hebanu, na którym widzi­
my właściwe zdobienia bronzowe grubo złocone w ogniu. 
Dolna część tabernaculum ma prześliczne krawężniki 
w kształcie wiązanek zboża, lilii i główek aniołków.

Kupcy i „Straż Polska".
Naokoło bojkotu towarów pruskich.

„Kupiec Polski0, jedyny w Galicyi fachowy organ 
kupieetwa polskiego, wychodzący rok III w Krakowie 
(i jedyne z naszych pism fachowych, które całkowicie 
o własnych siłach stoi, co świadczy o jego roz­
powszechnieniu !) przynosi w ostatnim nrze interesują­
cy artykuł „Kupcy i „Straż Polska". Stwierdzając, 
że kupcy polscy cznją solidarnie z calem społeczeń­
stwem, że uznają obowiązek bejkotu towa­
rów pruskich i spełaią go, jak przystało dobrym, 
uświadomionym obywatelom, redakeya bierze kupców 
w obronę przed nlesłuszneml zarzutami i preten- 
syami „Straż? Polskiej0. Bojkot jest akcyą, niezmier­
nie skomplikowaną, która w naszych stosun­
kach na lata rozłożona być musi i tylko e t a p a- 
m i postępować może; dlatego świadczy to o naiwno­
ści ekonomicznej, jeżeli się żąda, aby kupcy 
z dnia na dzień zerwali stosunki z dostawcami niemie- 
ckiemi.

Jest wiele towarów, które kupiec dziś jeszcze

dzeń Strohmeyera: przyjmowanie czeskich po­
dań i załatwianie ich w czeskim języku, jakoteż 
przeprowadzenie w języku czeskim rozpraw sądo­
wych w sprawach cywilnych i karnych.

2) Zaprowadzenie czeskiego języka w wewnę- 
trznem urzędowaniu według rozporządzenia języ­
kowego bar. Gautscha.

3) Stanowcze wykluczenie narodowego odgrani­
czenia.

4) W sprawie tworzenia nowych sądów po­
wiatowych i obwodowych w Czechach potrzebna 
jest uchwała Sejmu czeskiego. (Niemcy na to zgo­
dzić się nie chcąl)

Niedziela w Pradze.
Praga. Niedziela minęła spokojnie. Dostęp na 

Przykopy był cały dzień zamknięty.
Anarchia w Sandżaku.

Sarajewo. Z Plewje donoszą, że stosunki mię­
dzy Serbami a Mahometanami z powodu zamor­
dowania Serba Seeerowicza — bardzo się zao­
strzyły. Obawiać się należy starć. Władze zapro­
wadziły kontrolę wojskową, aby zapobiedz ewen­
tualnemu rozlewowi krwi. Z Berame nadchodzi 
wiadomość, że Arunauci napadli na dwie wsi 
i podpalili je.

Nowe trzęsienie ziemi w Messynle.
Messyna. Onegdaj o godz. 10 wieczór dało się 

tu uczuć silne trzęsienie ziemi, które wśród lu­
dności wywołało panikę. Kilka murów runęło.

ZE ŚWIATA
Jedna chwila bez dozoru (Matka, która wy­

rzuciwszy dziecko oknem, sama za nim skoczyła). 
(Do ilustracyi tytułowej). Do kliniki psychiatry­
cznej w mieście GóttiDgen przywieziono w tych 
dniach pewną kobietę w celu zbadania jej stanu 
umysłowego, ponieważ jednak zachowała się spo­
kojnie, pozostawiono ją bez dozoru i oddano jej 
małe dziecko. Chora w napadzie szału otworzyła 
okno, wyrzuciła dziecko na ulicę, a następnie sa­
ma wyskoczyła. Matka z dzieckiem zabiła się na 
miejscu.

Niech ten wypadek będzie przestrogą, aby 
chorych umysłowo nie pozostawiano nigdy bez 
dozoru.

t Zofia Mellerowa, ur. w r. 1848. Autorka li­
cznych sztuk dramatycznych, grywanych z powodze­
niem na wszystkich scenach polskich (między innemi 
do spółki z Galasiewiczem napisała „Chatę za wsią°) 
zmarła onegdaj w Warszawie.

Teatr wileński przestaje istnieć 1 Włożywszy 
70.000 rubli, dyrektorka pni Nuna z Młodziejow- 
skich Szczurkiewicz rozwiązuje z końcem lutego 
persona!

Waga duszy. Dr Duncan Mac Dougal, lekarz— 
oczywiście amerykański — podjął się zadania nie- 
lada. Otóż postanowił, ni mniej, ni więcej, tylko 
zbadać wagę — duszy ludzkiej podczas odlotu, a co 
najciekawsze, doświadczenia te eskulapa zamor­
skiego miały być uwieńczone skutkiem pomyśl­
nym.

Kto ciekaw, znajdzie opis tych doświadczeń, 
traktowanych zupełnie poważnie, w „Journal of 
the American Society of Psychical Researcbes0.

Dr Duncan Mac Dougal ważył wielu umiera­
jących przed, po i podczas śmierci, ustawiając 
w tym celu łóżko chorego na szali olbrzymiej, 
ale zważonej dokładnie. Otóż za każdym razem, 
w chwili krytycznej, stwierdzał nagłą utratę cię­
żaru konających, wahającą się między 14 a 28 
gramami.

Tego ubytku na wadze nie można przypisać 
nieświadomym wypróżnieniom pęcherza lub kiszek, 
ponieważ w takim przypadku wydzieliny pnznsta- 

z Niemiec sprowadzać musi, albowiem skądinąd ich 
nie dostanie, a pwWiczwo&f ich stanowczo się domaga. 
Więc „Kupiec Polski0 z ironią mówi o zamierzonej 
przez „Straż Polską0 — kontroli sklepów, którą ma­
ją wykonywać panie i uważa tę pseudokontrolę za 
rzecz śmieszną i bezcelową, świadczącą znowu o nai­
wności ekonomicznej. — Ale z drugiej strony „Kupiec 
Polski0 zaznacza, że niektóre nasze wielkie firmy mo­
głyby więcej w kierunku bojkotu zdziałać. Czyż po­
trzeba, pyta „Kupiec Polski0, sprowadzać niby „an­
gielskie0 krawatki marki Ch-s L. Co. (Charles Lavy 
et Comp.) z Hamburga ? Czy potrzeba zamawiać je­
dwab lyoński za pośrednictwem firmy Schmidt et Lo- 
renzen w Berlinie? Czyż potrzeba tandetne wyroby 
sprowadzać od Rappoldt Sóbne z Hamburga?

„Kupiec Polski0 jednak mimo to twierdzi, że 
„Straż Polska0 lepiej uczyni, jeźli zamiast żalić się 
na kupców, skieruje raczej swą działalność w kierun­
ku systematycznego, wytrwałego pouczania publiczno­
ści o obowiązku bojkotu.

Powodzenie bojkotu zawisło bowiem w pierwszym 
rzędzie od publiczności. Kupiec jest sługą swych od­
biorców, do ich życzeń stosować się musi; a niestety 
nasza publiczność mało, zbyt mało pamięta o boj­
kocie. „Gdyby panowie i panie ze „Straży Polskiej0 
wiedzieli, czego się kupiec nieraz od swych odbior­
ców nasłuchać musi, skoro im zaproponuje wyrób 
krajowy!0 Zasada, żeby, gdy chodzi o produkt kra­
jowy, niezbyt ściśle uważać na jakość i cenę (do 
czego na wiecu „Straży0 nawoływał prof. dr Czerkaw- 

łyby na pościeli, a więc na wadze. Nie można 
również wytłumaczyć jej sobie przez parowanie 
ciała, gdyż zmniejszenie ciężaru odbywałoby Bię 
stopniowo, kiedy właśnie działo się przeciwnie — 
szala wagi unosiła się zawsze raptownie, jakby 
istotnie umierający utracał nagle coś ze swojej 
substancyi.

Nasuwa się więc oczywisty wniosek, że nasza 
dusza nieśmiertelna ma swój ciężar, który lekarz 
amerykański oblicza średnio na 21 gramów.

Najciekawsze z całej historyi jest, że to samo 
doświadczenie, powtórzone na psach, całkiem się 
nie udało. Czyżby dlatego, że psy nie mające du­
szy nie miały nic do stracenia w chwili śmierci?

Warto przy tej sposobności przypomnieć do­
świadczenie prof. Soucharda nad wagą ludzi nle- 
umierająeycb, ale żywych i zdrowych. Otóż dr 
Souchard stwierdził, że człowiekowi może przy­
być wagi 10—40 gramów, pomimo że w tym cza­
sie nie przyjmuje żadnego pokarmu. Przyrost ów 
jednak wagi znika bardzo szybko.

Dziwne to zjawisko, zwane „paradoksem cięż­
kości0, można wytłomaczyć sobie przez chwilowo 
spotęgowaną asymllacyę tlenu atmosferycznego 
przez organizm, który nie wydziela jednocześnie 
odpowiedniej ilości kwasu węglowego.

Dlaczego więc zjawisko, które miał zauważyć 
dr Duncan nie byłoby także „paradoksem ciężko­
ści0 w odwrotnym kierunku?

W chwili, w której proces utleniania, odbywa­
jący się wewnątrz organizmu, ustaje, nagromadzo­
ny w nim tlen prawdopodobnie uchodzi nagle, albo 
przez pory, albo też przez inne otwory w ciele 
człowieka.

Połknięcie szpilki. Dwunastoletnia córka ro­
botnika z Załęża na Górnym Slązku, nazwiskiem 
Hołąder, przypinając siostrze sukienkę, wzięła, 
jak to u niektórych jest zwyczajem, kilka szpilek 
w usta, z których przez nieostrożność dwie poł­
knęła. Jedna szpilka uwięzła w gardle, a przy­
wołany lekarz zdołał ją wydobyć; druga spuściła 
się do żołądka. Lekarzowi nie powiodło się dru­
giej szpilki wydostać, tak, że dziewczę znajduje 
się w poważnem niebezpieczeństwie. Jest to prze­
strogą dla rodziców, aby dzieciom nie pozwalali 
brać w usta igieł, szpilek, gwoździ itp. kończatych 
przedmiotów. ___

500 koron nagrody!
Jakaś osoba, kierująca się widocznie konkurencyjną 

życzliwością, rozpuszcza po mieście pogłoskę o rewol- 
werowem zajściu w moim zakładzie. O takiem zajściu 
ani podpisanemu właścicielowi, ani personalowi kawiar­
ni nic dotąd niewiadomo. Dlatego chcąc zaspokoić 
moją usprawiedliwioną w tej mierze ciekawość i do­
wiedzieć się, kiedy i w jakich warunkach rozegrała 
się tak dramatycznie koloryzowana scena, upraszam 
ową szlachetną osobę, podającą Bię za naocznego świa­
dka, o zgłoszenie się do mnie (jestem w interesie przez 
cały czas otwarcia) 1 powtórzenie mi szczegółów. Za 
tę uczynność nietylko zapłacę, tytułem nagrody, 600 
koron, ale okażę gorącą wdzięczność.

Jan Bisanz,
192 właściciel kawiarni.

Odznaczony złotym medalem i wielkim krzyżem
ZAKŁAD POGBZE BO WY

Józefy HORAKOWEJ
w Krakowie, ii. Mikołajska 14, Telef. 248, 

Filia: Zwierzyniecka 32.
Kierownik: p. Antoni Horak. 

Ceuy nader umiarkowane. — Wiele podziękowań.

ski), zasada ta niestety w praktyce nie wiele ma u nas 
waloru.

„Kupiec Polski0 konkluduje, że jeśli bojkot wol­
niej, niżby należało, postępuje, to wina tego spada 
nie tyle na kupiectwo, ile na publiczność kupu­
jącą. Niemniej „Kupiec Polski0 wierzy w powodzenie 
bojkotu i uważa za potrzebne, aby codzień wytrwale i 
systematycznie przypominać zarówno kupcom jak publi­
czności narodowy obowiązek bojkotu towarów pruskich.

Z obfitej treści ostatniego Nru „Kupca Polskiego0 
przytaczamy jeszcze tytuły niektórych artykułów : „Wi­
no Tokajsko-Hegyalajskie0, „Z Izby handlowej0, „Ze 
Stów. Kupców i Młodzieży0, „Konkurs na okno wysta­
wowe0 przez Stan. Porębskiego, „Opalanie pie­
ców ropą0 przez A. Rambauska, „W sprawie jar­
marków0 etc. St. inspektor zakładu dla badania środ­
ków spoż. dr Bi er pisze o fałszowaniu środ­
ków żywności u nas.

Dziwnym objawem nazywa „Kupiec Polski0 fakt, 
że zapowiedziany przez Akademię Handlową wyższy 
kurs wykładów, obejmujący wielce interesujące 
tematy, wykazujący nazwiska wybitnych prelegentów, 
nie przyszedł do skutku z powodu braku słuchaczów! 
„Kupiec Polski0 przypisuje jednak ten przykry fakt 
nie apatyi umysłowej, lecz innym przyczynom. Należy 
się spodziewać, że dyrektor Akademii i prelegenci nie 
zrażą się pierwszą próbą, lecz podejmą usiłowania w je­
sieni.

Wachlarze C. Szczur ko wshi
O

kolie, rękawiczki wieczorowe, - o l/p^LA... CRnn7K4 ~
pończochy, wstążki, pudry, 1 O NdKOW, UnUU/AH fi

mydła, perfumy i t. d. Ceny niskie, towar doborowy.



KSJĘGARfll KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkowskiego 

W KRAKOWIE 
ulica św. fana 6 (Hotel Saski) 

Telefon Nr 708 
wyszła co tylko monografia history-

Księża Misyonarze
w Iłłukszcie

napisał
Wołyniak

Wydanie w 130 egzempl. drukowane. 
Ta. nadesłaniem K. 185 w znaozkaoh 
H.ztowyoh wysyła

garma franko. 50b

znajdzie umieszczenie w 
HCZCu Cukierni Lwowskiej, fan 
Michalik, Kraków uL Floryańska 4ó.

Panienka
wypożyczalni p. Gumplowlcza, ulica
Bracka 5. 188

pomocniK
nych znajdzie zaraz umieszczenie. 
Zgłoszenia poste restante Kraków 
„Pomoonik handlów/1. 190

taaiMrarta 

i RESTAURACYA
Adolfa GAUGUSCHA

w Krakowie
ul. Wlilua I. 8, róg ulloy Gołębiej 

poleca

czas karnawału 
godz. 6-tej rano 

znakomity

Barszcz
oraz Bigos; wydaje również bar­
dzo smaczne obiady w abonamen­
cie. (Obiad z 4 dań 10 biletów 

abonentowych kor. 12). 92

na od

’0
1

Do sprzedania.

Nafciarnia
od lat 20 istniejąca jest zaraz 
do sprzedania z powodu utraty 

zdrowia właścielki.
Bliższej informacyi udzieli dział 
lei inseratowy „Nowin*.

Fonojraly I Gramofony
bez zarzutu funkcyonujące dostarcza
no najtańszych cenach fabrycznych |l 
HANNS KONRAD, c. I k. nadworny 
dostawca w Briix Nr. 1072 (Czeohy). 
Fonografy z 2 walcami Kor. 9-—. 
Gramofony grające 2 kawałki K. 22.

I opłatnie. Wysyłka za zaliczką Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona. 70

Znakomita

Herbata z wieżą
kraju do nabycia.

SzarskiiSyn
w Krakowie.

Marka ochronna:
„Kotwloa*

LiiiimentJCaęsici como.,
Pain-Expelleru,

“uśmiSŁhM »-

toraSó oryginalny’

WiDr.NcMeriwi.Mi iwera" 
w Pradze, 

nlioa Klłbiety 
Ne. 5 nowy.

Wysyłka codzienna.

Puzon jerychoński.
—— Wspaniała żaba- PIERWSZORZĘDNYPIERWSZO RZĘDNY

fŁ|§| Zalsład jogrzchwy
A. Szafrańskiego

ul. Mikołajska 1. 16, (sklep).
Mieszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51.

(Ha alezaminych daleka Idące ustępstwa, 05

M«XXXXXMXXXXXXXXXXXX
WZjedn. austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

„a«t«-iltatrkatia“.

Panny młode
które ohoą sobie szyć wyprawę, ró­
wnież wszelkie towary do użytku 
dom. nabyć mogą najtaniej w tkalni

Braci Krejcarów
Hobrusko.J**’

Nr. 500 (Czechy).
Proszę zrobić próbę, która wszystkich 

zupełnie zadowolni.
Zamawiajcie jeszcze dziś za zniżoną

6 sztuk prześcieradeł la, wielkości 
150/200 cm. za 15— Kor. franko.
6 sztuk prześcieradeł la wielkości, 

1150/220 cm. za 16-50 Kor. franko 
i 1 sz. weby la, 20 m. za K. 11 franko
l tuzin chustek do no3a białych 

z przedniego batystu za K. 3.
80 metrów wybornych resztek zga- 

tunkowanych K. 24 franko.
Nieodpowiednie przyjmie na powrót, 

więc nie ma ryzyka.
■ Wzory różnych bawełnianych i lnia­

nych towarów za darmo i opłatnie.

Regularna i bezpośrednia 
komunikacya z Austryi 
do Ameryki, Kanady itd.

Ceny jazdy z Krakowa:
I klasy II klasy III klasy

K. 431’40 K. 805 50 Ł 22880 
„ 431-40 .......................“

„ 43140 
.. 43140 
., 431-40 
„ 431'40 
„ 431-40 
„ 48140 
, 481-40

)£ Martha Washington 14 stycznia 
Alice 23 „

M Oceania 80
W Mura 8 lutego

Arsentyna 13 „
M Martha Washington 27
< Alice 13 marca

• Oceania 20 „

M Ceny zawierają już amerykański podatek.
W b) Frlnwscl ^^"^stycznia K. 88140 K. 655 50 K. 158 80 tar

M Zofia Hohenberg 24 lutego „ 881-40 „ 655 50 „ 158-80 QM Francesca 14 kwietnia „ 88140 „ 655 50 „ 158 W
ttć via Rio de Janeiro. Cena przewozu Tryest-Rio tle Janeiro K- '.88-ltó 
mć Zmiany zastrzega się. W
W Jen. Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 

a GOŁDŁUST i SRA. Kraków, ul. Lubicz 7 w 
CD (naprzeciw dworca kolejowego). Lwów, ul. Na Błonie 2, oraz &

*M*XXXJXXXXXIKXXXX|*XXXXM

„ 305'50 „ 223 80 Q 
_ 805-50 „ 223-80
„ 305-50 „ 228-80 W 
„ 805-50 223 80 Q.
„305 50 „ 223-80
„ 305 50 . 223-80 M 
„ 305'50 ., 223-80 w
„ 805-50 ... 223 20 7*

mm——i
I Zagład pogrzebowy I

adznaozosy krzyżem zasługiI edznaozony krzyżem-------.-----------

Jasa W0UWO0
w Krakłwió, ul. św. Tomaiza I. 4,

J®lML 1RWORMICKI-

PALARNIA KAWY
poleca raęśelcwa 

I hurtownie

Rawypaisnej 

nafaowssya.
1 nailcpsiym 8B«-

Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
X. RZĄCAiCHMURSKI

w Krakowie, przy ulloy św. Gertrudy L 4
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
SSS-SwS

MMXXXXO*XXXX*XX *«

Zygmunt KosmińsHi
rzeźbiarz, Nowa wieś, ul. Kościuszki L 19 

wykonuje artystycznie i najtaniej figury kościelne i deko­
racyjne ze wszelkioh materyałów.

XMMXXMXXOXXXXXXXXXK

I

poleca. . . . . . . . . . . . . . Wachlarze, rgpwicżlsi, szale jedw., wsW# 
? GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, wstążeczki do kotyliona, PASKI modne, Perfumy, Pudry franc. 
J i anaielskie. Ceny bez konkurencyi. AW AST AZY FROWCZ Kraków, Floryańska IJL f 

SIGNACY^SÓBOLEWSKh 
5 ===== w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. J
* Maoazii Towarów Bławalnych i golowej Konfekcji damskiej, uraz Pracownia sukian poi facluwym zarząiein. |
S Towar doborowy. Ceny umiarkowane. DfflGL LSZn W BIBM) i SÓtk ZiffllUtiU. %

Ł-rf---- ----------


